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D nia  12 m a ja  1935 r. o godz in ie  20 m in u t  45 życie  z a k o ń c z y ł

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I
P ie rw szy  M a rs z a łe k  Po lsk i, W ó d z  i W y c h o w a w c a  N aro d u .
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O R Ę D Z I E
P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

Do Obywateli R zeczypospolitej!

M a rsz a łe k  J ó z e f  P iłsu d sk i ży c ie  z a k o ń c z y ł.

W ie lk im  tru d e m  sw ego  ż y c ia  b u d o w a ł s iłę  w  N aro d z ie , gen ju - 

szem  u m y słu , tw a rd y m  w y siłk ie m  w o li P a ń s tw o  w sk rz es ił. P ro w a d z ił 

J e  k u  o d ro d z e n iu  m o cy  w łasn e j, k u  w y zw o len iu  sił, n a  k tó ry c h  p rz y sz łe  

lo sy  P o lsk i się  o p rą . Z a  og ro m  Je g o  p ra c y  d an em  M u b y ło  o g lą d ać  

P a ń s tw o  n a sz e  ja k o  tw ó r  żyw y , do ż y c ia  zd o ln y , do  ż y c ia  p rz y g o to ­

w an y , a  A rm ję  n a sz ą  — s ła w ą  zw y c ię sk ic h  s z ta n d a ró w  o k ry tą .

T e n  n a jw ię k sz y  n a  p rz e s trz e n i ca łe j nasze j h is to r ji C z ło w iek  

z g łęb i d z ie jó w  m in io n y ch  m oc Sw ego  D u c h a  c z e rp a ł, a  n a d iu d z k ie m  

w y tę ż e n ie m  m yśli d ro g i p rz y sz łe  o d g a d y w a ł.

N ie s ieb ie  ta m  ju ż  w id z ia ł, bo  d aw n o  o d czu w a ł, że  s iły  Je g o  

fizy czn e  o s ta tn ie  p o su n ię c ia  zn a c z ą . S z u k a ł i do  sam o d z ie ln e j p ra c y  

z a p ra w ia ł ludzi, n a  k tó ry c h  c ię ż a r  o d p o w ied z ia ln o śc i sk o le i m ia łb y  

sp o cząć .

P rz e k a z a ł N a ro d o w i d z ied z ic tw o  m yśli o h o n o r  i p o tę g ę  P a ń ­

s tw a  d b a łe j.

T e n  J e g o  T e s ta m e n t, nam  ży jący m  p rz e k a z a n y , p rz y ją ć  i u d źw ig ­

n ą ć  m am y.

N iech  ż a ło b a  i bó l p o g łę b ią  w  n as  z ro z u m ie n ie  nasze j —  ca łeg o  

N a ro d u  — o d p o w ied z ia ln o śc i p rz e d  J e g o  D u ch em  i p rz e d  p rzy sz łe m i 

p o k o le n ia m i.

Prezydent Rzeczypospolitej

I. MOŚCICKI

W a rsz a w a -Z a m e k , d n ia  12 m a ja  1935 r.
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Przemówienie
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na Wawelu

w dniu 18 maja 1935 r.

Cieniom  królew skim  p r z y b y ł to w a rzy sz  w iecznego  snu. Skro n i jeg o  nie 

okala k orona> a dłoń nie d z ie r ży  berła. A  królem  b y ł  serc i w ładcą woli 

naszej. P ó łw ieko w ym  trudem Sw ego ży c ia  brał we w ładanie serce po sercu, 

duszę po d u szy , a ż  pod purpurę królestw a Sw ego D u ch a  za g a rn ą ł n iepodzieln ie  

całą Polskę-

Śm iałością  sw ej m yśli, odwagą za m ierzeń , potęgą czyn ó w  z  n iew olnych  

rąk ka jd a n y  z r zu c ił, bezbronnym  m iecz w yku ł, granice nim  wyrąbał, a sz ta n ­

dary na szych  pu łków  sław ą u w ień czy ł.

S k a żo n y ch  niewolą n a u c z y ł  honoru bronić, wiarę we w łasne s iły  w skrze­

szać, dum ne m arzen ia  z  orlich sz la kó w  na ziem ię  sprow adzać i w twardą r z e c z y ­

wistość zam ieniać.

D a ł  P olsce wolność, granice, moc i szacunek-

C zyn a m i Sw em i b u d ził u w szystk ich  —  po w szystk ie  krańce P o lsk i  —  

iskry tęsknot do wielkości.

M iljo n y  tych iskier z  m iljonów  serc w racały ro zża rzo n e  m iłością do Tego, 

który  je  w skrzesza ł, a ż  sta ł się O n jasnością, sp ływ a jącą  na całą naszą  ziem ię  

i p łom ieniem  w ytap ia jącym  kruszec bezcenny, k tó ry  w skarbcu narodow ym  naszych  

wartości m oralnych pozostanie odtąd na wieki-

W ie lk ie  d ziedzic tw o  p ozostaw ił w spadku po sobie ten p o tę żn y  w ładca  

serc i dusz polskich.

C ześć, ja k ą  o tacza liśm y Jó ze fa  P iłsudskiego  za  Jego życ ia , w zm a g a  się 

dziś i po tężn ieć będzie w P olsce z  g o d zin y  na godzinę, coraz stokrotniej.

N iech  hołdy, d ziś prochom wielkiego P o la ka  składane, zam ien ią  się 

W śluby dochowania wierności dla Jego m yśli w daleką p rzyszło ść  przen ika jących . 

N iech  p rzeku ją  się w obow iązek strzeżen ia  dum y i honoru N arodu. N iech  wolę 

naszą  do tw ardej pracy i w a lk i z  trudnościam i zapraw ią , a serca nasze w ielką  

Jego dla o jc z y z n y  m iłością rozpalą.

U bram domostw naszych  postaw m y w arty, byśm y bezcennego kru szcu  

cnót p rze z  N iego  pozostaw ionych  nie u szczu p lili, n iczego z  w ielkiego po N im  

d zied zic tw a  nie uronili i byśm y duchowi Jego, troską z a  życ ia  o losy P o lski 

um ęczonem u, spokój w w ieczności dali.

      III I I  l i m  l i  I I I I I  I  mi l  I I  l l l l n  I lu
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O D E Z W A
PANA MINISTRA W YZNAŃ RELIGIJNYCH 

I OŚW IECENIA PUBLICZNEGO

M Ł O D Z I E Ż Y !
M a rsz a łe k  Po lsk i  J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I nie ż y j e !

B rak  słów  dla  w y ra ż e n ia  o g ro m u  bólu, w k tó ry m  p o g r ą ż y ła  się 

c a ła  P o lska .

O k ry c i  k i re m  ża ło b y ,  w inniście  dowieść, m łodz i  o b y w a te le ,  że 

o lb rz y m ia  p r a c a  dz ie jow a  u k o c h a n e g o  W o d z a  i N a u c z y c ie la  N arodu , że 

nad lu d zk i  w ysi łek  Jego o fia rnego  b e z  g ran ic  ży c ia  u trw ali ł  się t a k ż e  

i w w a sz y c h  d u sz a c h  m o c n ą  i z d e c y d o w a n ą  wolą  dźw igan ia  n a d a l  dz ie ła  

b u d o w y  siły  i z n a c z e n ia  Polski.

Z n a liśc ie  i k ocha liśc ie  M a rsz a łk a  P iłsudsk iego , n ie ty lk o  jako  swego 

w ychow aw cę , lecz i jak o  na jlep szeg o  P rz y ja c ie la  m łodz ieży . P o s ta ć  Jego 

p o z o s ta n ie  d la  was i p rz y s z ły c h  p o k o leń  s y m b o le m  h o n o ru  i w ielkości 

Polsk i.

P o le c a m  we w sz y s tk ic h  sz k o ła c h  o d c z y ta ć  o rędz ie  P a n a  P r e z y ­

d e n ta  R z e c zy p o sp o l i te j ,  n a  b u d y n k a c h  szk o ln y c h  w yw iesić  cho rągw ie  p a ń ­

stw ow e, o p u sz c z o n e  do p ó ł  m asz tu ,  a m ło d z ież  szk o ln ą  w z y w am  do 

o k ry c ia  k irem  o z n a k  s z k o ln y c h  n a  c z a p k a c h ,  b e r e t a c h  i ręk a w ac h .

M inister Wyznań Religijnych i Oświecenia  Publicznego

( - )  Wacław Jędrzejewicz.

W a rsz a w a ,  dn ia  13 m a ja  1935 r.



Nr. 5 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y .

Przemówienie
Pana Min. W yzn. Rei. i Ośw. Publ. W. Jędrzejewicza

w y g ło szo n e  do m łod zieży  przez radjo dnia 16 maja 1935 r.

MŁODZI PRZYJACIELE!
T a k  n ied aw n o  w znosiliście  o k rz y k i :  „N iech  ży je  M a rsz a łe k  P i ł­

sudsk i" .. .  —  i o k rz y k u  te g o  n igdy  już nie po w tó rzy c ie .

R ośliśc ie  z m yślą , że T en , k tó ry  odszedł,  u k o c h a n y  M arsza łek , 

zaw sze  się t ro s z c z y  o P o lsk ę  i zaw sze  o was te ż  myśli... A  dziś z o s ta ­

liśm y sam i, bo  P a n a  M a rs z a łk a  już n iem a  n a  ziemi.

W iedz ie l iśc ie  d o b rze  —  więcej naw et ,  czu liście  d u sz am i w aszem i, 

iż M a rsz a łe k  k o c h a ł  dzieci, a w m ło d z ie ż y  M ło d ą  P o lsk ę  w idział, b o ć  t a k ą  

bę d z ie  n a s z a  O jc z y z n a ,  jak im i w niej ludzie  b ędą , jak im i b ędz iec ie  wy.

I u w ie rzy ł  w am  T en , k tó ry  z k a jd a n  w yzw olił  na sz  k ra j  i nowe 

p a ń s tw o  zbudow ał,  że wy, m łodzi, k iedy  dorośn iec ie , to  m iłow ać  będz iec ie  

O jc z y z n ę  — jak  O n.

A  t a  m iłość  M a rs z a łk a  P i łsudsk iego  do  Polsk i b y ła  inną  niż p r z e ­

c ię tn y c h  ludzi. P r z e s ią k n ię ta  o n a  b y ła  p o c z u c ie m  odpow iedz ia lne j ,  r z e c z y ­

wistej p r a c y  dla  p a ń s tw a .  P e łn a  b y ła  w ew nętrzne j  k a rnośc i  i d y sc y p lin y  

że lazne j  w s to s u n k u  p rze d e w sz y s tk ie m  do siebie sam ego , a n a s tę p n ie  do 

innych . M iłość O jc z y z n y  u M a rsz a łk a  w y ra ż a ła  się w t rudne j ,  z a p a m ię ­

ta łe j  i pe łne j  o d d a n ia  s łużb ie  dla Polski.

Bo m iłow ać  t r z e b a  n ie ty lk o  u czu c iem  i m yślą , lecz k a ż d y m  u c z y n ­

kiem . C oko lw iek  c z y n ić  będz iec ie  w życiu , a naw et,  co dzisiaj czyn ic ie  —  

to  z m y ś lą  o Po lsce ,  jak  to  c zy n ił  O n. U c z ą c  się, k sz ta łcą c ,  rozw ijając , 
s ta r a ć  się b ęd z iec ie  o to , b y  P a ń s tw o  Po lsk ie  d o b ry c h  m ia ło  obyw ate li ,  

g o d n y c h  im ien ia  P o la k a .

O  ileż w a m  ła tw ie j  p ra c o w a ć  w wolnej polskiej szkole , niż Jem u 

to  b y ło  są dzone , k iedy  w iek iem  w am  b y ł  rów ny.

M a ły  c h ło p c z y k ,  Z iu k ie m  p ieszczo tl iw ie  p rze z  m a tk ę  zw any , m a rz y ł  

o te j  chwili, g d y  b ę d z ie  m óg ł w a lc zy ć  o w olną  Polskę.

D uszę  sw oją  m ło d ą  do walki zap raw ia ł,  u c z ą c  się, by  w w alce  b y ć  

s p ra w n y m  i p o ż y te c z n y m .  A  k iedy  w alkę  ro z p o c z ą ł  jako  m łodzien iec ,



a n a w e t  p o te m  już, k ied y  p rzew odz ił  bun tow i p rzec iw  niewoli, to  p rzec ież  

o w as m yśla ł,  dla p rz y s z ły c h  p o k o leń  P o lsk i  się  m ozo li ł  w t y m  tru d z ie  

n ieo pow iedz ianym , w tej c iągłej o fierze  życia .

D la  p rzy sz łe j  wolnej Polsk i, d la  was, m łodzi.

W y  już m u dziś nic d a ć  nie m ożec ie ,  lecz w co d z ien n e j  p racy ,  

k s z ta łc ą c  się, sp o so b ią c  do  s łu żb y  O jczy źn ie ,  m yślc ie  jak  O n  i m yślc ie  

o Nim.

G d y  to  c z y n ić  b ędz iec ie ,  d u sz a  n a jlep szeg o  P o la k a ,  Józefa  P i łsu d ­

skiego, ro zp ro m ie n i  się i rozradu je .

U czy liśc ie  się w szyscy , d z ie w cz ę ta  i ch ło p cy ,  ze sz k ó ł  p o w s z e c h ­

nych , g im nazjów , szkó ł  zaw odow ych , h isto rji  nasze j  O jc z y z n y .  W śró d  

wieków  tej h istorji  sp o ty k a l iś c ie  n azw isk a  w ielk ich  k ró lów  i wodzów , k t ó ­

ry ch  p a m ię ć  t rw a  do  dn ia  dzisie jszego, choć  żyli i p rac o w al i  d la  Polsk i 

t a k  daw no, c z a s e m  k i lk a se t  la t  tem u . K a ż d y  z was z n a  życ ie  i c z y n y  

wielkich n a sz y c h  m ężów , k tó rz y  tw orzy li  d u m n ą  h is to r ję  n aszą ,  k tó rz y  są 

n aszą  c h lu b ą  i chw ałą .

A  t e r a z  w iedzcie  o tem , d ro d z y  m oi p rzy jac ie le ,  że P a n  M a rsz a łe k  

b y ł  n a jw ięk szy m  w nasze j  h istorji  po lsk ie j cz łow iek iem . D o  sze reg u  d ro ­
gich k a ż d e m u  P o lak o w i nazw isk  n a s z y c h  b o h a te ró w  p rz y b y w a  n o w e :  

Józef P i łsudsk i  i o d tą d  O n , b ę d ą c y  dziś w zaśw ia tac h ,  k ro c z y ć  będz ie  

na  czele  g ru p y  n a jw y b itn ie jszy c h  Po laków , jak ich  w ie lka  O jc z y z n a  n a sza  

w y d a ła .  Z a  n im  s ta n ą  T ra u g u t t ,  D ąbrow sk i,  K s iążę  Józef i K ośc iuszko , 

Sobiesk i i B a to ry ,  Ż ó łk iew sk i  i Z a m o y sk i ,  Jagiellonow ie, C h ro b ry  i ty lu  

innych . 1 to  je s t  wielki p o c z e t  m ężów , k tó ry c h  życ ie  u c z y ć  nas  będz ie  

o s łużbie  d la  Polski.

A  m y, tu  n a  ziemi, o d d a jm y  M arsza łkow i P i łsu d sk iem u  h o łd  tak ,  

jak  w P o lsce  o d d a w a n o  h o łd  w ie lk iem u i k o c h a n e m u  królowi.
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Przemówienie
Kuratora Okręgu Szkolnego Krakowskiego

w czasie  żałobnej m anifestacji m łod zieży  szk ó ł p ow szech n ych  w  K rakow ie  
na W a w elu  w  dniu 23 m aja 1935 r.

10 ty s ię c y  dziec i  k rak o w sk ic h  na dz iedz ińcu  Z a m k u  W aw elsk iego  
s k ła d a  h o łd  c ien iom  M a rsz a łk a  Józefa  P iłsudsk iego . Jest  ich w K rakow ie  
więcej, ale nie m o g ły  się tu  pom ieśc ić . Jest  ich w P o lsce  całej 6 m iljonów — 
nie p o m ie śc i ły b y  się w c a ły m  K rakow ie  — ale w ierzc ie  mi, że jeśliby 
g łosu  se rc  s łu ch ać ,  jeś l iby  lo ty  m yśli  o d g a d y w a ć ,  to  w te j chwili są  tu  
s e rc a  i m yśli  w sz y s tk ic h  dzieci po lsk ich  i za  w szys tk ie  dzieci po lsk ie  W y  
tu  jes teśc ie .

I cóż dzieci c h c ą  M arsza łkow i pow iedz ieć  ? C hcą  pow iedz ieć , że 
w szko le  wedle  m ożnośc i  ich m ło d z iu tk ich  um ysłów  u c z y ły  się rozum ieć , 
czego  dla  Po lsk i  Józef P iłsudsk i d o k ona ł.  M oże nie w sz y s tk o  jeszcze  
ogarn ia ją ,  a le  w iedzą  napew no , że M a rsz a łk a  ko ch a ją .  W iedzą , że b a rd z o  
k o c h a ł  dzieci i z apew n ia ją ,  że po  śm ierc i  Jego p ła c z ą  n ie ty lk o  u k o c h a n e  
Jego có reczk i  W a n d a  i Jagódka , ale w szys tk ie  d z ie w c z ę ta  w Po lsce ,  n ie ty lk o  
u k o c h a n i  Jego synow ie  ż o łn ie rze  po lscy , ale w szyscy  ch ło p cy ,  k tó ry c h  
m a rz e n ie m  ży c ia  jes t  s ta ć  się, g d y  do rosną , żo łn ie rz a m i g o d nym i Józefa  
P iłsudsk iego .

Z a  chwilę ode jdą  s tą d  p o c z ty  s z ta n d a ro w e  i ze jdą  do k ry p ty ,  gdzie 
sp o c zy w a  m ięd zy  k ró lam i M a rsz a łe k  — po  raz  o s ta tn i  w życiu  z o b a c z ą  
śp ią c ą  te r a z  już w ie c zn y m  sn e m  d ro g ą  Jego tw arz .

W s z y s tk ie  c h c ia ły b y śc ie  t a m  b y ć  i w p rzy sz ło śc i  pó jdz iec ie  t a m  
w szystk ie , wiem, że k a ż d e  z W a s  chce  p a m ię ć  M a rsz a łk a  uczcić . W iem , 
że je s t  to  p o t r z e b ą  W a s z y c h  m ło d y c h  serc.

W s z y s tk ie  będz ie c ie  w edle  w ła sn y ch  sił nosić  z iem ię  n a  kop iec  
M a rsz a łk a  P i łsudsk iego  n a  Sowińcu, ż e b y  po  w szys tk ie  c z asy  z o s ta ł  w idom y 
z n a k  czci n a ro d u  dla  W ie lk iego  P o lak a .

A le  k to  M a rsz a łk a  k o c h a  n a p ra w d ę  — więcej chce.
N iech  to  p o w ied zą  t a m  w k ry p c ie  ko rn ie  p o c h y lo n e  W a sz e  s z ta n d a ry .
B yłeś  M a rsz a łk u  na jba rdz ie j  k o c h a ją c y m  s y n e m  — p rz y r z e k a m y  Cię 

naś lad o w ać ,  s z a n o w a ć  i k o c h a ć  rodz iców  i n a szą  w spó lną  M a tk ę -O jcz y z n ę .
Byłeś n ie s t ru d z o n y m  p rac o w n ik iem  — p r z y rz e k a m y  p a m ię ć  T w ą  

czcić  k a ż d y m  dn iem  uczciwej, rze te lne j  p rac y .
B yłeś  na ju c z c iw sz y m  cz łow iek iem  i n a jsz lac h e tn ie jsz y m  ry c e rz e m  — 

b ę d z ie m y  chcieli iść w T w o je  ś lady .
W o ln o ść  n a m  dałeś, wolną, p o tę ż n ą  Po lskę .  P r z y rz e k a m y  p r a ­

cow ać  dla  Po lsk i  wedle  w szys tk ich  n a s z y c h  sił, a w raz ie  p o t rz e b y  b ron ić  
jej do o s ta tn ie j  k rop li  krwi. T o  u g ro b u  T w ojego  z głębi se rca  p rz y rz e ­
k a m y  Ci, ś lubu jem y  —  t a k  n a m  d o p o m ó ż  Bóg.
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N iosącem u brzem ię o d ją ł z  ramion 
na jp ierw szy, na jm iłosiern iejszy a n io ł;  
w szystek  ja d , w szystek  trud, k a żd y  uraz  
św ia tłem  s ta ły  się, w ionęły górą.
O gląda się  —  k tóry  n ió s ł k r zy ż .

U niosłem  Cię ze  sobą cięższą  n iż li ca ły  W szechświat, 
a teraz nie ja  ciebie, ale ty  m nie niesiesz, 
nie ja k  zw ierzę, wysilone, ze  zm ęczen ia  mokre, 
ale ja k  z  rozpiętym i ża g la m i na jp iękn ie jszy  okręt, 
co pew ien sw ej dzielności i g w ia zd  co go w iodły  
m nie w yw iesił na m aszcie, m nie  —  Im ię, m nie  —  Godło.

N iech  razem  z  m ym  zew ło k iem  p ła c z  skryje  m ogiła,
Com przecierp ia ł  —  zm ien iło  tw arz, sta ło  się siłą , 
fu r c z y  motorem, bije m ło tem , tę tn i ja k  konnica, 
i to ja k  O r z e ł  ja w i się wam , to ja k  R yc erz ,
to ja k  A rchanio ł. Z a u fa jc ie ,  —  ja k  m nie, tem u w idm u,
bom m u serce ży ją ce  me w ło ż y ł  pod skrzyd ło .

Ci, k tó rzy  m nie kochali, n iechaj m i przebaczą
śmierć i niechaj prow adzą dalej, to com za c zą ł.
A  ci, których nienawiść p e łz ła  za  m ną cierniem, 
ja k  śmierć ■—  nieunikniona i ja k  m iłość  —  wierna, 
niech p rzeku ją  m iecz, s tr za ły  i noże na lem iesz, 
a gd y  będą orali nadem ną, ja  W ziem i, 
ucieszę się ich orką, nie pow ezm ę złości, 
naw et gd y  p łu g  niebacznie za czep i o kości.

P o  katow niach w ięziony, bity p rze z  sołdatów, 
stary człow iek  —  na z iem i, m łody duch  —  za  św iatem , 
oplw any, w yszyd za n y , zd ra d za n y  sromotnie, 
wódz garstki, za to  T u ta j liczonej stokrotnie

niech jed en  drugiego nie odpycha... 
...A że b y m  m ó g ł po znoju , 
odpoczyw ając w pokoju,
O d  ko ła  Cichości do W yższego ko ła  
C oraz radośniej ucichać.

K A Z I M I E R A  I Ł Ł A K O W I C Z Ó W N A .

*) P r z e d r u k  z  „ G a z e t y  P o l s k i e j "  z  d n i a  18 m a j a  1935 r.

—  proszę was tchu resztkam i, 
który na Wysokościach w M ilczen ie  
o w eźcie na się S a m i [zastyga ,
ten ciężar, którym  za  was d źw ig a ł!  
W eźc ie  go razem , społem ,

i*

O  najcichsza ze  w szystkich  C isz... 
O  Z w ycięstw o  nareszcie bez krw i, 
O  W ied zo  bez kropli trucizny... 
O jczyzn o , O jczyzn o , O jczyzn o , 

pokój c i!

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  ” S T Y L ” w  K r a k o w i e ,  u l .  K r u p n i c z a  L .  6.


